
N? 19. Sobota 26 maja 1906 roku. Rok I
\

NSK1
Pismo s]

Wychodzi we wtorki, czwartki

WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 5, pół­

rocznie rb. 2 k. 50, kwartalnie 
rb. 1 k. 25, miesięcznie k. 45.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
6 k. 20. półrocznie rb. 3 k. 10, 
kwartalnie rb. 1 k. 55.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb.’4, kwartalnie rb. 2.
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OGŁOSZENIA.
Na I stronie za wiersz- garmon- 

towy lub jego miejsce kop. 30.
i Nekrologi za wiersz koo. 15.
{ Reklamy, nadesłano po tekście za 

wiersz petitowy lub jego miejsce-
i kop. 20. v
> Ogłoszenia zwyczajne pierwszy
! raz kop. 10, następne po kop. 5 
j za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

ta Krak. Przedni. 53.

Dyrektor Szkoły Handlowej miejskiej w Rado­
miu ma honor zawiadomić, iż egzainina kandydatów 
do klasy wstępnej, 1, 2 i 3-ej, przed wakacjami, od­
bywać się będą 15, 16 i 18 czerwca r. b., do klas 
zaś wyższych.—od 19 do 20-go czerwca r. b.

Przy podaniu należy dołączyć metrykę urodze­
nia i świadectwo o szczepieniu ospy. 43 -1

„Nowa,, szkoła polska.
! mówię uczy się mówić, zaoszczędziłoby siędużo pracy i 
!czasu. Dotychczas jednak panuje wszechwładnie ucze­
nie słówek i gramatyki, a przy jednoczesnym naucza­
niu czterech lub pięciu języków, biedne dziecko mu­
si jednocześnie uczyć się czterech lub pięciu grama­
tyk z ich regułami i wyjątkami.

„Nowa" szkoła polska chce zerwać z tym sy­
stemem nauczania. Torują już drogę nowym meto- 
dom teoretyczni badacze, którzy wsparci doświadcze­

niem obmyślają nowe metodyczne i dyktatyczne wska- 
jzówki—rzeczą tylko nauczycieli jest gorąca chęć zer-

cReóaficji.
Zakładając pkmo nasze, obcięliśmy 

za pomocą depesz szybko i dokładnie 
informować ogół czytelników naszych. 
Tymczasem okazało się. że depesze 
agiencyjne są nam dostarczane ze znacz­
nym opóźnieniem (do 12 godzin}, wsku- 
etk czego podawać musimy wiadomo­
ści telegraficzne, jakie czytelnicy jnż 
znajdują w porannych w ydaniach dzien­
ników warszawskich. Pomimo rekla­
macji Agiencja żądań naszych i * 
uwzględniła—tym sposobem nasze wia-i 
domości telegraficzne nie osiągają za-* 
mierzonego celu.

Zważywszy powyższe, zamierza-: 
my z d. 1 czerwca r. b. zaprzestać 
wydawania dodatków7 telegraficznych 

* _natomiast podawać będziemy obszer­
ne wiadomości z przebiegu obrad wt 
Izbie Państwowej, nadsyłane nam przez 
własnego korespondenta w Petersburgu.

Od d. 1 czerwca r. b. obniżamy 
prenumeratę wr Kadoiniu do 4 rubli 
rocznie, 1 rubla kwartalnie i 35 kop. 
miesięcznie; na prowincji: do 5 rb. 
20 kop. rocznie i 1 rb. 30 kwartalnie.

Nadpłacona za miesiąc czerwiec 
w kwocie 10 kop. nadwyżka może być

| Opierając się na faktach współczesnych nam, 
chociażby biorąc za przykład Galicję, gdzie szkoła 

; polska spadła do bardzo nizkiego poziomu, a to 
wskutek tego, że dla swej polskości stała się niety­

kalnym tabu" niepodlegającym krytyce, mamy zasa- 
jde do żywienia obawy, by i nasze społeczeństwo, za-! ~J~~~ 7J--—-?hipnotyzowane zwycięstwem, upojone dźwiękami poi- ^n,a z 8tos.°™a tych najnowszych wym-
iskięj mowy w tych muraeh, gdzie niedawno karano \OW w\ ? Pedagogicznej, Pojęcie się swoim po­
za dźwięk polski, nie otoczyło tej szkoły nimbem ptannictwem, ciągłe dążenie do udoskonalenia swej 

i nietykalności, by w obawie niezaszkodzeniu pierw-a przedewszystkim gorące ukochanie swej 
Uzyrn krokom tej szkoły nie wyodrębniło jej w ja- 1 Podmiotu teJ Pracy- Wobec wciąż wzra-
u- x __A z „„ u i i. J stającego dorobku naukowego ludzkości nie można:kies niedostępne święte swętych" co byłoby xe k A ». każdv wykształcony człowiek bedzie w

‘szkodą zarówno dla społeczeństwa, ak i dla szkoły, \ - y’ \ «azuy wy Kształcony cziowieK oęazie w
gdyż mogłoby się z czasem okazać że szkoła ta lianie cały ten dorobek przerobie w swym umyśle i 
oprócz języka wykładowego nic w sobie nie ma nol-I P0.81?30, wszy.8tko’ c° 'V1.ekl ^żen naukowych dały
skiego ' {ludzkości, gdyż przy takim żądaniu niebawem nie

° Szkoła rosyjska uwzględniała tylko, i to w pew- ^lko okresu szkolnego, ale nawet Judzkiego życia 
nym zakresie, umysłowy rozwój swych wychowańców, Rdz1?,za. Inało na t0’ ™ wszystkich dziedzinach
to też nieuwzględnienie fizycznego rozwoju dzieci od- ( P°!^.±Ocby."T 
bijało się nietylko na zdrowotności wśród uczących

! się, lecz całe pokolenie uczyniło mniej odpornym, 
; słabszym.

„Nowa" szkoła musi i 
nie i wziąć pod uwagę, że ścisły związek pomiędzy cia- 

‘ łem a duchem człowieczym jest faktem stwierdzonym 
naukowo, że chcąc uczynić ludzi mądrzejszemi i lep- 
szemi, trzeba ich zrobić zdrowemi i silnemi.

Do tego więc dążyć musi „nowa“ szkoła zarów­
no przez zewnętrzne warunki hygieniczne, jak i przez 
takie ułożenie planu nauki, któryby pozostawił od­
powiednią ilość godzin na ćwiczenia fizyczne, a w 
pierwszym rzędzie na nieskrępowany ruch na świe­
żym powietrzu.

i Do tego celu musi zdążać i program szkoły, z 
! którego wiele balastu naukowego dałoby się wyrzu- 
: cić, a przedewszystkim przeciążenie pamięci mnó- 
: stwem drobnych szczegółów z życia ludzkości, które 
i niczego nie uczą i nic nie dają uczącym się, a po- 
: trzebne są tylko do zaokrąglenia obrazu.

Pozatym najgłówniejszą wadą dzisiejszego sy­
stemu nauczania stanowi powierzanie gotowych wy­
ników wiedzy pamięci dziecka, które ich jeszcze nie 
rozumie i czasem nigdy rozumieć nie będzie.

Metoda pamięciowa panuje u nas dotąd wszech­
władnie do tego stopnia, że nawet nauki tak par ex- 
cellence doświadczalne, jak nauki przyrodnicze w na­
szych szkołach zmieniły się w szereg formułek wy­
kutych na pamięć; to też zmęczone i znudzone wy- 
' ’ ’ j—nie mają ani czasu,
ani ochoty do poważniejszego czytania, do robienia 
postrzeżeń, lub doświadczeń naukowych, a.kształco-i 
ny w ten sposób człowiek, wchodząc w życie, nie: 
potrafi ani myśleć samodzielnie, ani patrzeć na ota-; 
czające go zjawiska, bo do tego trzeba mieć rozbu-j 
dzoną inteligiencję, być zdolnym do myślenia, posia- 

: dać choćby zwykłą ciekawość dziecięcą, którą szko- 
iła zabija. Niemniej zgubnym, bo zabierającym innó- 
j stwo czasu i wysiłków jest nauczanie języków obcych, i 
! Podczas, gdy francuz, niemiec, lub anglik uczy się 
j oprócz swego rodzinnego języka najwyżej jednego lub 
jdwuch, polak musi już posiadać oprócz ojczystego; 
języka—rosyjski, francuski, niemiecki, a nawet an-; 
gielski i włoski. Ten poliglotyzm to też źródło tor- i 

i tur dla naszych dzieci! Ileż wysiłków umysłowych, 
; ile najpiękniejszych chwil życia pochłania polskiemu 
> dziecku ta istna mańja językoznawcza naszego spo­
łeczeństwa. I tu jednak, stosując najnowsze metody, 
joparte na t zw. naturalnym systemie nauczania, 
it. j. uczenie języka obcego tą samą drogą, jaką nie-

kształcenia średniego musi z konieczności stać się 
jedynie uzdolnienie człowieka do przyjęcia wszelkiej 
wiedzy, rozwój ogólny umysłu, kultura ogólna, na 
gruncie której dopiero sam człowiek zbuduje gmach 

i te braki poprawić, musi; szczegółowej wiedzy, rzeczą zaś szkoły jest tylko roz- 
... winięcie W8zystkich skarbów, jakie matka—natura 

złożyła w jego duszy, ujawnienie zdolności, wszech­
stronny rozwój ducha. Nauka w szkole średniej to 
tylko podstawa, fundament, to tylko przygotowanie 
podłoża, na którym powstać dopiero może niebotycz­
na wieża ścisłej wiedzy lub wygodny ginach utylitar­
nych wiadomości, (d. c. n.) A. iSzczepaniakowa,

władnie do tego stopnia, że nawet nauki tak par ex-

szych szkołach zmieniły się w szereg formułek wy- 

odebrana W Administracji, lub też za- kuwaniem zadanychjek^ dzieci 
liczona na prenumeratę za kwartał na-> — -
stępny. ;

We czwartek z powodu święta 
numer nie wyszedł. Wzamian dajemy 
dzisiejszy w zwiększonej objętości.

Program Agrarny Związku Po­
stępowo - Demokratycznego do naby­
cia w Administracji Knrjcra Radom­
skiego. Cena 40 kop.

państwowej.
W dyskusji nad interpelacją do ministra spraw 

wewn. w sprawie gwałtów władz administracyjnych 
j nad obywatelami zabrał głos poseł Chrystowski: 
j „W imieniu całej naszej grupy popieram gorąco 
' podany tutaj wniosek. My, polacy, cierpimy skutkiem 
dwojakiego ucisku, ucisku pod względem obywatel­
skim i od ucisku pod względem narodowym. U nas 
poczytuje się za przestępstwo nie tylko to, co i u was, 
to jest zamiłowanie do wolności i dążenie do niej, ale 
także i to, co u was popierają, a mianowicie obronę 
godności narodowej.

Nasze więzienia są przepełnione kwiatem mło­
dzieży i najlepszych ludzi z pośród włościan. Na 
równi z terni, co rozpoczęli walkę o prawa ogólno­

ludzkie, znajdują się tacy, których cała wina polegaj 
i li tylko na tym, że stając na gruncie swobód, nada- ( 
pych w manifeście październikowym, poczytywali zą' 
i możliwe żądanie wprowadzenia ojczystego języka pół*8 
skiego do tych instytucji, z których go do tej jiorjH 
usuwano, a mianowicie: do urządów gminnych, da:isą-o 
dów i do szkól. j

Jest jeszcze jedna kategorja więźniów, co 
pych powiedziano, że nie dają im aktu oskarżepją,,M&3 
i że nie można pozwolić im żyć na wolności, jioniewafi 
skutkiem formacji swego umysłu przedstawiajlpgftpj^0 
ko nieprawomyślni. nboi’{wx onsp

Do tej kategorji zaliczają także i tyłoby(ąynHtónd 
rych działalności władza sądowa nic znajj^yyąjft fł&bki 

s przestępstwa, ale którzy mimo to pozostawali, ;l>®dIfSt^y.1

W takich przypadkach trzymani* sa < 
; bez terminu, gdyż termin uwięzienia’je:

nlilL

zą na zasadzie przepisów o ochronie wzmocnione].
-nr . i • t -.2 dbwma waiaoJzcnW takich przypadkach trzymani są oni pod strażar 

Dez terminu, gayz termin uwięzienia"jeŚT .wiazonym 
w więzieniach niewiadomy. Taki v6tiftl"iHA^^śkłHyclPSł
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izwiązku federalistów i solidarnie występować w sprawie 
autonomji kresów. Obradowano nad programem. W dy­
skusji nad zasadniczym punktem zaznaczyły się dwa kie­
runki. Jedni byli za federacją, inni za autonomją. Osta­
tecznie zdecydowano się znaczną większością poprzestać 
na autonomji. Właściwie nie jest to ustępstwo. Autono- 
mja wcześniej, czy później doprowadzi do federacji. Ta­
kie dowody przytoczono na korzyść autonomji.

Co do Ukrainy wyrażono zdanie, że wskutek warun­
ków historycznych terytorjum, zamieszkałe przez Ukraiń­
ców, może się rozpaść na trzy części: zachodnią (Kijów), 
wschodnią (Charków) i południową (Ekaterynosław). Mo­
żliwość taka nie jest wykluczona; jednak rozdział może 

! nastąpić tylko w sferze miejscowego samorządu, nie do- 
; tyczy sfery pawodawczej, skoncentrowanej w jednym Sej- 
■ mie.

Na zebraniu jasno zarysował się stosunek do in- 
j nyeh narodowości, w tej liczbie i do polaków. Natural­
nie ukraińczyey tylko sympatycznie mogli przyjąć dążę- 
f nie obcoplemieńeów do autouomji, jednakże Koło Polskie 
j swym postępowaniem zraziło ich zupełnie. Pod adresem 
polskich narodowców wypowiedziano dużo, niestety, słusz- 

; nych zarzutów.

więźniów, dla ich krewnych i wogóle dla wszystkich 
błizkich równa się uwięzieniu bezterminowemu.

Czas już położyć kres tej uczcie uprawnionego 
gwałtu!

Wnoszę nie tylko jednomyślne poparcie podanej 
interpelacji, ale dodaję, że byłoby pożądane, aby nie 
minął ani jeden dzień bez podobnej interpelacji.

Niechaj ona będzie naszą codzienną modlitwą, 
potrzebną dla uspokojenia naszego sumienia i dla prze­
konania o tym, że nie zapominamy o żadnym fakcie.

Niezależnie od tego wnoszę, aby bez względu na 
wyniki podanej dzisiaj interpelacji, wnosić codziennie 
takie same w wypadkach analogicznych.

** *
Grupa autonornistów przyjęła w swym progra­

mie następujące wytyczne:
1) Ruch wolnościowy, oczyszczając stopniowo grunt 

do przekształcenia państwa na zasadach demokratycznych, 
jest wspólną sprawą wszystkich narodowości Rosji.

2) Narodowościom tym niezmiernie zależy na tym, 
ażeby przyszły ustrój zapewnił wszystkim swobodę i peł­
nię rozwoju duchowego i materjalnego.

3) Wobec uznanej niemożliwości rządów centra- 
lizacyjnych w tak różnorodnie złożonym państwie, wska­
zaną jest organizacja ludowładztwa na zasadach ustroju 
federacyjnego, która stanowi wspólną sprawę wszystkich 
narodów Rosji.

4) W interesie narodowości nieześrodkowanych na 
jednym terytorjum, a także w interesie mniejszości na­
rodowej, na każdym takim terytorjum powinny być usta­
nowione takie normy, któreby zapewniały tym narodowo- f —„„s„. 
ściom i mniejszościom nietykalność ich praw i interesów, tonomji: 
do czego środkiem jest system przedstawicielstwa pro­
porcjonalnego.

5) W miarę rozwoju dojrzewania samoistnego i wej żąda’ uznania przez prawa zasadnicze Państwa 
poczucia odrębności w danym kraju, urządzać go należy 
autonomicznie na zasadach poczwórnego systemu głoso­
wania i równouprawnienia bez różnicy płci.

6) Dla wprowadzenia w życie postanowień związ­
ku należy uświadomić o tym szeroki ogół za pomocą 
miejscowych komitetów i wprowadzić w wykonanie za 
pośrednictwem frakeji parlamentarnej.

Pisma komunikują, że grupa autonornistów liczy 
już około 150 przedstawicieli w Dumie.

** •»
Posła wileńskiego, p. Czesława Jankowskiego, 

pociągnięto—jak donosi „Dzień Dobry11—do odpowie­
dzialności przed sądem koleżeńskim za umieszczenie 
w „Kurjerze Litewskim" ostrej krytyki deklaracji Ha- 
rusewicza.

4) Dyplomatyczne i inne stosunki z państwami 
zagranicznemi.

5) Mennica, pożyczki państwowe, zarząd finansa­
mi na potrzeby ogólno-państwowe.

6) Poczta, telegraf i komunikacje strategiczne.
7) Ochrona granic Imperjum oraz sprawy woj­

ny i pokoju1*.
Kompetencji sejmu z wyborów powszechnych 

podlegają.
„I) Ustrój samorządu miejscowego.
2) Ustrój sądu cywilnego i kryminalnego.
3) Ustrój organów władzy administracyjne].
4) Sprawy szkolne (szkoły wyższe, średnie i niż­

sze.)
o) Sprawy dotyczące potrzeb finansowych, eko­

nomicznych etc. ludności miejscowej.
Porozumiewanie się władzy centralnej z miej­

scowym samorządem autonomicznym odbywa się za 
pośrednictwem przedstawicielstwa władzy centralnej

AUTONOMIA LITWY.
Grupa parłam, posłów litwinów opracowała no­

we programowe określenie autonomji Litwy. Wobec 
szerokiego uświadomienia mas ludowych wszystkie par- 
tje bez wyjątku, działające na Litwie, uważają za 
niezbędne natychmiastowe roztrzygnięcie sprawy au-

7) Udzielenie przez rząd krajowy kredytu ustro-! r-. . . _ .
jom samorządnym i stowarzyszeniom użyteczności publi-; jaśnioną dotychczas drogą poza obręb pierwszej bra- 

przemysłowycli.
8) Popieranie rozwoju stowarzyszeń współdziel 

czyeh: spożywczych i wytwórczych przy pomocy inicja­
tywy władz krajowych, a w szczególności organów samo­
rządu, polegającej między innemi na udzielaniu im długo­
terminowego kredytu amortyzacyjnego, oraz przy pomo­
cy stosownej reformy prawodawstwa.

9) Podatek dochodowy postępowy.
10) Podatek spadkowy postępowy w stosunku do 

wysokości spadku i stopnia pokrewieństwa spadkobiercy ze 
spadkodawcą. Ograniczenie prawa spadkowego w linjaeh 
bocznych.

11) Zniesienie stopniowe podatków pośrednich a prze- 
dewszystkim akcyzy od przedmiotów pierwszej potrzeby 
mas ludowych (cukru, nafty, zapałek).

12) Ustanowienie osobnej komisji pracy i robót 
publicznych. Utworzenie izb robotniczych i giełd pracy

13) Uprawnienie organizacji i zmów robotniczych. 
Uregulowanie zmów przez wprowadzenie obowiązujących 
dla ogółu robotników danej organizacji postanowień więk­
szości. Ustanowienie izb rozjemczych —nieprzymusowych, 
złożonych z równej liczby przedstawicieli przedsiębiorców 
i robotników. Zaprowadzenie podobnych izb rozjemczych 
dla pracy na roli, w handlu, rzemiośle i drobnym prze­
myśle.

14) Mianowana przez komisje pracy niezależna in­
spekcja fabryczna przy współudziale przedstawicieli izb 
robotniczych. Zaprowadzenie tej inspekcji również dla 
pracy najemnej na roli w handlu, w ™miośle i w dro-l artykułów,
bnym przemyśle. Nadzór nad przemysłem zdawczym! w yach krego h Z0Z członków związl
(sweatingsystem). ;

15) Zapewnienie warunków hygienieznych i bez-, ’ Prawdziwi rosjauie4* twierdzą, że pominięcie
pieczeństwa robotnikom. Specjalna ochrona w gałęziach ’ z kadetów w adre8ie do tronu autonomji Króle-
szkodliwych dla zdrowia. Zakaz pracy dzieci i specjalna *twft pol8kiogo je8t dowodem, iż rozpoczęte przez 
ochrona pracy kobiet i wyrostków. Zakaz pracy nocnej stowarzyszenia dzieło zjednoczenia wszystkich kresów 
i dodatkowej, prócz wypadków nieuniknionej konieczności. wedjUg programu Plewego, nie straciło sympatji wśród 
technicznej lub społecznej. Zapewnienie dla każdego ro-; rogjan> obecnie należy w dalszym ciągu nie urażać 
botnika 36-godzinnego bez przerwy odpoczynku w ciągu: gj chwilowemi niepowodzeniami kroczyć dalej w 
tygodnia. Odpowiedzialność karna za pogwałcenie prawj tkn^t kjeruuku.
o ochronienie pracy. Specjalna odpowiedzialność prawna; Przybyły na zebranie pełnomocnik związku 
przedsiębiorców i zwierzchników fabrycznych za uwodzę-{ jjprawdziWyCh rosjan** z Brześcia Litewskiego, wio­
nie robotnic. I ścianin gub. pskowskiej Pośrednik, wniósł propozycję

16) Bezzwłoczne wprowadzenie 8-godzinnego dnia<0 przyłączeniu oddziała brzeskiego do warszawskie- 
roboczego w przedsiębiorstwach, prowadzonych przez g0, c0 ^eż przyjęto z zadowoleniem. Na posiedzeniu 
kraj, lub ustroje samorządne, a stopniowe — w ciągu obecny był również przybyły z Petersburga pełnomoc­

nik monarchistów, p. Durnowo, dla osobistego zazna­
jomienia się ze sprawą polską. P. Durnowo jest 
współpracownikiem pism rosyjskich reakcyjnych.

Jeden z członków oświadczył w rozmowie, że 
organy związku „prawdziwych rosjan** Warszawskij 
Wiestnik i Biała Ruś otrzymują subsydja z funduszów 
dyspozycyjnych ministerjum spraw wewnętrznych.

Zbiegowie użyli podstępu. Przeszedszy niewy-

eznej na cele organizowania i nabywania przedsiębiorstw 1 iny, zbiegowie spotkali przy drugiej bramie wartow- 
, i. : nika żołnierza, któremu oznajmili, że są wypuszcze-

|ni na wolność i z rozporządzenia zwierzchności uda- 
!ją się do domów.

Nie podejrzewając tego podstępu, a głównie po­
legając na czujności straży wewnętrznej, złożonej z 

j żandarmów i dozorców, wartownik nie zatrzymał 
I zbiegów.

Ucieczkę zauważono dopiero po upływie trzech 
I godzin44.

bitemu, któremu prócz tego kozak połamał kosztow- 
i ną laskę będą zwrócone koszta. Komendant oznaj- 
jmił, że kozacy jakoteż i dragoni mają surowo wzbro- 
: nione wszelkie gwałty i bicie na ulicy, tylko w razie 
* zatrzymania podejrzanej osobistości obowiązani są 
{odprowadzić ją do najbliższego posterunku policyj­
nego. oo

Szkoła handlowa.
W dniu 23 b. m. nadeszło z ministerjum han- 

! dlu i przemysłu zatwierdzenie prezesa Rady Opie- 
! kuńczej Radomskiej Szkoły Handlowej p. Szymona 
i Konarskiego, oraz członków Rady z wyborów: Przy- 
jłęckiego Włodzimierza, Samuela Adlera, Stanisława 
;Idzikowskiego, Stanisława Kłossowskiego, Maksymil- 
ijana Skotnickiego i Tadeusza Wędrychowskiego. 
Z urzędu do Rady należy również dyrektor szkoły 
p. Prosper Jarzyński. co

Uwolnienie z więzień.
W tych dniach z więzienia radomskiego uwol­

niono dwie osoby, zaś z innych więzień radomskiej 
gubernji dwadzieścia osób. co

Towarzystwo Rolnicze.
Z dniem 1 lipca, mieszczące się obecnie w ho- 

! telu Rzymskim Towarzystwo Rolnicze, zostanie prze­
niesione do domu p. Karola Staniszewskiego przy 
ulicy Lubelskiej, do oficyny na pierwszym piętrze.

i co
= Towarzystwo cyklistów radomskich od 1-go 

lipca r. b. przeprowadza się z domu p. Hempla do 
j nowego lokalu w hotelu Rzymskim przy ulicy Lu­
belskiej. oo

< Wybicie szyb.
We czwartek w nocy niewiadomi sprawcy po­

wybijali szyby wystawowe i okienne w handlach 
win: Kraszkowskiego, Szerszyńskiego i Wierzbickiego. 
Sprawcy zbiegli. co

j Z kolei.
W tych dniach zarządy kolei miejscowych otrzy­

mały od ministerjum komunikacji polecenie przed­
stawienia szczegółowych wykazów o ruchu podróż- 

inych na kolejach Królestwa Polskiego. Dane te po- 
isłużyć mają do projektu podwyższenia taryfy osobo- 
; wej na kolejach, który przedstawiony ma być Izbie 
: Państwowej.

Według projektu tego podwyżka dla klasy III 
;na przestrzeni 20 wiorst wyniesie 1 kopiejkę; na 
; przestrzeni 100 wiorst 6 kop.; na przestrzeni 160 
; wiorst 10 kop.; na przestrzeni 260 wiorst 20 kop. 
i t. d.

Z podwyższenia taryfy kolejowej skarb spodzie-
i wagsię otrzymać 10 miljonów rubli rocznie.

Dotychczasowy naczelnik ruchu kolei Nadwi­
ślańskich, słynny Proskurjakow, w dn. 22 b. m. wy­
jechał na stałe do Petersburga. co

Pobicie.
W dniu 23 b. m. na przechodzącego ulicą Luz 

bełską p. K. napadł urzędnik akcyzy i laską ude- 
rzył;g° kilkakrotnie po głowie i twarzy. Pokrwawio­
nego K. odwieziono do domu. Zdaje się, że to był 
akt osobistej zemsty. co

Z więzienia.
Wypuszczono na wolność siedmiu robotników z 

Ostrowca, aresztowanych w'październiku roku zeszłe­
go-

«• «• ■»
„Prawdziwi lłosjanie“ Onegdaj pod przewodnic- 

! twem profesora Dawydowa odbyło się zebranie człon- 
ków stowarzyszenia „prawdziwych rosjan w War­
szawie**. Uchwalono nie zwracać uwagi na stronnic- 

; two kadetów w Dumie i w dalszym ciągu domagać 
się bezwzględnej rusyfikacji wszystkich kresów pań­
stwa, a zwłaszcza Królestwa Polskiego. Polacy, wed­
ług opinji stowarzyszenia, są najniebezpieczniejsi dla 
państwa. Oni służyć mogą na wzór innym kresom, 
jak należy wyrugowywać rosjan. W tym celu naj­
pierw należy najsilniejszy cios skierować na Polskę.

Dla osiągnięcia celu tego wileński związek „praw­
dziwych rosjan** zaproponował, aby organizację rosyj­
skich spraw kresowych przenieść do Warszawy. Tu 
utworzyć należy centralny związek dla obrony inte­
resów rosyjskich i dla rusyfikacji wszystkich kresów: 
t. j. Polski, Litwy, Białorusi, Ukrainy i kraju nad­
bałtyckiego. Oba oddziały, wileński i warszawski, 

Imają się wzajemnie wspierać przez wymianę litera-

PROGRAM
Społeczno-ekonomiczny Związku Postępowej 

Demokracji.
1) Program społeczno-ekonomiczny Z. P. D. dąży 

do zniesienia przywilejów kapitału i wyzwolenia pracy. 
Wychodzi jednak z przekonania, że da się to uskutecznić 
drogą demokratycznych reform, przekształcających stopnio­
wo dzisiejszą organizację gospodarczą.

2) W przeciwstawieniu do polityki, popierającej 
niemal wyłącznie działalność prywatno-gospodarcza w za­
kresie życia społecznego, Z. P. D. dąży do oparcia po­
lityki gospodarczej na zasadach uspołecznienia organizacji 
pracy.

3) Uznając za fakt niewątpliwy, że t. zw. wolna 
umowa pracy —nio jest taką w istocie, Z. P. D. uważa 
za dojrzałe i najbliższe zadanie prawodawstwa zapewnie­
nie klasom pracującym skutecznej obrony ich interesów. 
Zgodnie z powyższemi zasadami stawia następujące po­
stulaty:

4) Przekazanie krajowi eksploatacji przedsiębiorstw 
w tych dziedzinach, gdzie ich charakter czyni taką 
zbiorową eksploatację i technicznie i społecznie korzystną. 
Do takich należą: koleje żelazne, kopalnie węgla, lasy i t. p.

5) Nadane organom samorządu miejskiego prawa 
: eksploatacji przedsiębiorstw, mających na celu zadośe- 
: uczynienie potrzebom szerokich mas ludności. Tu należą:
: środki komunikacji lokalne i podjazdowe, telefony, wodo­
ciągi, kanalizacja, gazownie i elektrownie; dostarczanie 

; siły motorycznej; piekarnie, rzeźnie, łaźnie i pralnie pub- 
' liczne; budowa tanich mieszkań—i wszystkie przedsiębior­
stwa, mające na celu zaspokojenie spożycia okręgów sa­
morządnych, jako jednostek gospodarczych.

6) Pobudzanie i popieranie przez kraj lub inne 
> ustroje samorządne przedsięwzięć przemysłowych, podno­
szących poziom kultury wytwórczej i społecznej, przy 
zachowaniu sobie kontroli nad takiemi przedsiębiorstwami. 
Tu należą; nowe gałęzie przemysłu, w kraju lub w danej 
okolicy nieuprawiaue, a mogące przy odpowiednim po­
parciu stworzyć korzystny rynek dla pracy i podnieść

■ produkcję narodową, oraz przemysł domowy i rzemieślni­
czy zwłaszcza wymagający szczególnego wyrobienia tech­
nicznego lub artystycznego i mający na dłuższy okres 
podstawy bytu samodzielnego.

„W myśl takiego uświadomienia ludu, Grupa! 
Litewska Demokratyczna członków Dumy Państwo- > 

autonomicznego ustroju Litwy z sejmem w Wilnie, wybie- > 
granym na zasadzie powszechnego, równego, bezpośred-: 
: niego i tajnego głosowania, oraz takiegoż ustroju auto­
nomicznego dla wszystkich innych grup narodowościowych, 
które z jakichbądź powodów aążą do ustroju autonomicz­
nego.

Żądając ustroju autonomicznego dla Litwy etno­
graficznej, oraz dla tych jej kresów, które bądź z;

< powodów kulturalnych, historycznych, ekonomicznych, 
; bądź innych uznają drogą plebiscytu za konieczne przy­
łączenie się do niej, mamy na względzie zasady na- 
j stępujące:

1) Nierozdzielność Państwowa Imperjum Rosyj- 
! skiego musi być uznaną przez prawo zasadnicze.

2) Prawo zupełnego samookreślenia narodowoś­
ciowego i ustroju federalistycznego przez to samo 
j prawo zasadnicze musi być zapewnione każdej naro- 
! dowości i każdej dzielnicy, która ustroju takiego 
! zażąda".

Rozgranicza dalej projekt w sposób następują- 
cy sprawy ogólno—państwowe od krajowych.

„Instytucjami ogólno- państwowemi są:
1) Władza Najwyższa oraz przedstawicielstwo 

; centralne całego Państwa, obieralne na zasadzie po- 
! wszeehnego, równego, bezpośredniego i tajnego gło- 
> sowania.

2) Sąd najwyższy w sprawach państwowych, 
i administracyjnych i politycznych.

3) Władza Najwyższa nad armją i flotą.

!

** *
Podobno stronnictwo K. D. opracowało już pro­

jekt składu gabinetu ministrów, wyszłego z łona 
większości parlamentarnej. Mają doń wejść: Petrun- 
kiewicz lub Szipow—jako prezes, Nabokow—minister 
sprawiedliwości, 
gorukow—spraw 
—skarbu.

roboczego w j 
kraj, lub ustroje samorządne, - 
określonego przez prawo czasu—we wszystkich innych.

17) Obowiązkowe kosztem przedsiębiorców ubez­
pieczenie od choroby i nieszczęśliwych wypadków.

18) Ubezpieczenie krajowe robotników na wypadek 
starości i niezdolności do pracy i zaprowadzenie krajowych 
emerytur dla wszystkich ludzi, żyjących z pracy osobi­
stej, a nieposiadających żadnych środków utrzymania.

ks. Szachowskij—oświaty, ks. Doł- 
wewnętrznych, prof. IlercenBztajn

** *
parlamentarnej frakcji autonomi-W sprawie

stów „Gazeta Nowa donosi:
Wczoraj wieczorem odbyło się zebranie ukraińskiej 

grupy parlamentarnej. Ostatecznie postanowiono wejść do

Z Kraju.
Ucieczka więźniów.
„Ucieczki więźniów politycznych stanowią w 

Białymstoku zjawisko chroniczne. W d. 19-rn b. m. 
z drugiego oddziału więzienia zbiegli znowu trzej 
więźniowie: Żukowski, Piński i Nasielski —wszyscy z 
pośród sprawców zamachów bombowych.

Z miasta.

£isty galicyjskie.
Ciąg dalszy:

Na podstawie opartego na przywilejach stanowych 
i majątkowych obecnego prawa wyborczego naród pol­
ski, a ściślej biorąc, to co jeszcze żyje w narodzie pra­
wie nie ma dotąd swego przedstawicielstwa w ciałach 
ustawodawczych autonomicznego kraju i zaborczego pań­
stwa, a więc naprawdę nie może być odpowiedzialnym 
moralnie za to, co czyni koło polskie w Wiedniu, sejm 
krajowy we Lwowie, wreszcie cała cesarsko-królewsko- 
stańczykowska, a w najnowszej dobie „unarodowiona4* 
przez tak zw. narodowych demokratów, biurokracja. Ale 
o tym nie wszyscy wiedzą, a z drugiej strony bądź co 
bądź i ci stańczycy i ci „narodowi demokraci44 i ta biu­
rokracja z polskiego wyszli społeczeństwa i tak samo 
ciążą i ciążyć będą na naszym narodowym sumieniu jak 
np. ciążyła Targowicka konfederacja, choć była wyrazem 
jeno zwyrodniałej części społeczeństwa polskiego. Hań­
ba Targowicka już zmytą została krwią bohaterów, któ­
rzy za wolność polegli, krwią serdeczną całego życia 
naszych wieszczów i myślicieli narodowych, — na nas i 
następców naszych spadnie obowiązek zmycia hańby, jaką 
dziś rzucają na naród urzędowi przedstawiciele polskie­
go społeczeństwa w Galicji, chcący za wszelką cenę w

związku nawet z hakatystami niemieckiemi nie dopuścić 
do wprowadzenia czy to do austrjackiego parlamentu, 
czy to szczególnie do galicyjskiego sejmu demokratycz­
nej ustawy wyborczej, usiłujący zdławić budzące się ży­
cie rusińskiego narodu i zaszczepić w polskie społeczeń­
stwo idee, jakie udało się Bismarkowi wlać w wielką 
część niemieckiego społeczeństwa.

Sprawa reformy prawa wyborczego dla parlamen­
tu przejdzie zapewne, gdyby jednak upadła, to będzie 
zasługa wszechniemców oraz stańczyków i „narodowych 
demokratów44 galicyjskich. ?

Najnowszą sztuczką tej spółki jest stawianie „re­
formy wyborczej44 w zależności od tak zw. wyodrębnie­
nia Galicji, t. j. raptem zgodnie i wszechniemcy i koło 
polskie oświadczyli, iż zgodzą się na projekt rządowy 
reformy prawa wyborczego, ale pod warunkiem, że jed­
nocześnie nastąpi „wyodrębnienie Galicji44. Wszechniem­
cy zyskaliby wtedy to, iż nie obawialiby się już więk­
szości słowiańskiej w przyszłym parlamencie, koło pol­
skie zaś, a raczej stańczycy, zasileni obecnie przez naj­
nowszy twór reakcyjny—narodową demokrację, rządzi­
liby po dawnemu w Galicji. Cała ta sprawa zresztą, jak 
powiedziałem, jest sztuczką dla odwleczenia i obalenia 
reformy wyborczej.

Wszystkie te sprawy, tyczące się sytuacji parlamen­
tarnej, koła polskiego, wyodrębnienia Galicji, stronnictw 
politycznych i wreszcie tak zw. sprawą ruską, postaram 
się szczegółowiej nieco omówić w dalszym ciągu tych li­
stów. Spróbuję też zapoznać czytelników Kurjera R.

I
! i z różnemi innemi dziedzinami życia galicyjskiego, jak 
ze szkolnictwem „polskim austrjackiego wydania44, admi­
nistracją kraju i t. d.

Przed tym parę ogólnych jeszcze uwag. Często 
dają się słyszeć głosy, że „Królestwo44 w chwili tworze­
nia konstytucyjnego życia winno zapoznać się bliżej z 
konstytucyjną Galicją i z niej nauki dla siebie czerpać. I 
ja też sądzę, że należy wam poznać dzisiejszą Galicję, 
ale jako przestrogę, ażeby zobaczyć, jak rządzić się nie 
należy, do czego prowadzi parodja konstytucyjnego ży­
cia, opartego na przywilejach i biurokracji, do jakiego 
zastoju i upadku zaprowadzić może polityka lokajstwa 
i oportunizmu, jak strasznie mści się panowanie egoiz­
mu, sobkostwa, obskurantyzmu, krzykactwa i blagi,— 

j wreszcie jaką osiąga się karykaturę bytu narodowego, 
i gdy zachowa się jako własne jeno dekoracje, brząkadła 
i frazesy narodowe, a wewnętrznie w swym właściwym 

; istnieniu dojdzie się do zaparcia się siebie, do wyjało­
wienia własnej indywidualnej duszy i do chęci bezmyśl­
nego naśladownictwa innych—tych, którzy chwilowo i 
często pozornie tylko są „silni-4—„panują44.

Tą myślą kierowany postaram się zapoznać Was 
z galicyjskim życiem.

I jeszcze jedna uwaga. Spotka mnie zapewne za­
rzut, iż popełniam „nienarodowy44 czyn „wyciągając bru­
dy44 galicyjskie przed forum społeczeństwa polskiego w 
innym zaborze, gdyż „zohydzam44 im przez to samorząd 
„polski44, a nadto roztaczam smutny obraz „polskich44 
rządów w Galicji przed wrogami naszemi tam za kor-

>l 

donem, przysparzam tym wrogom radości i daję broń! 
w rękę przeciw-nam, jako narodowi.

Podobne zarzuty trafiają każdego, kto gdziekol-: 
wiek zaczyna słowem czy piórem opowiadać to tylko, 
co robią u nas stańczycy, jezuici i nacjonaliści zwiący! 
się „narodową demokracją44 i wogóle ta podająca się sa- 
mozwańczo za naród zwyrodniała grupa w narodzie, two- ’ 
rżąca sfery rządzące Galicji. Wiele to już złożeczeń! 
było np. na tego Daszyńskiego za to, że on jako poseł, 
w wiedeńskim parlamencie pierze domowe brudy przed 
obcym forum.

Ale czynić przed tym samym, czy przed jakimkol­
wiek forum te same swojskie brudy, czym np. usta-! 
wicznie popisuje się koło polskie, ale zohydzać w oczach 
całej Europy to szczytne dotąd zawsze miano polaka,! 
ale nie dopuścić do najmniejszego „prania44 we własnym 
domu,—wszystko to nie jest zbrodnią, owszem jest czy­
nem „narodowym44, staniem na sraży „świętej tradycji; 
ojców naszych44.

Dosyć tego.
O opinję taką czy inną tych wrogów naszych, o 

których się mówi, nie dbamy, a zbyt wiele mamy wiary 
w nasze istotne narodowe siły, byśmy mieli osłaniać lub, 
choćby milcząco znosić zwyrodnienie w narodzie oraz 
brudy i hańbę w naszym domu.

A co się tyczy p. Daszyńskiego i wiedeńskiego 
parlamentu, to stwierdzam, że choć niewątpliwie jest 
W tym parląmenciegarść uczciwych posłów polskich, to

Echa pobicia.
Na skutek skargi podanej przez p. R. Przy- 

łuskiego o pobicie go przez kozaków, otrzymał p. P. 
wezwanie do komendanta, który oznajmił, że spraw­
cy pobicia: kozak i dragon są wykryci i będą suro­
wo ukarani; nadto p. A. Paschalskiemu, również po-

jednak z tych polaków jeden jedyny poseł Daszyński! 
przy ostatnich rozprawach nad reformą prawa wyborcze-< 
go nie mówił o naszym „stanie posiadania11' w stosunku 

; do Rusinów w Galicji, jeden więc Daszyński wbrew pru­
skiej nauce stał w swych wystąpieniach na polskim sta-' 
nowisku—sprawiedliwości, wolności i prawa.

To też, jakkolwiek zapewne nie zgadzam się z p. ; 
Daszyńskim w wielu zasadniczych poglądach i zapatry-; 
Waniach, wdzięczny mu jestem jako polak, że on jeden 
przynajmniej swym głosem choć częściowo ratował ho-: 
nor polski, gdy nawet tak zw. postępowi posłowie opo­
zycyjni względem większości koła polskiego—zdawali ko-:, 
lejno egzamin, że i oni zarazili się już nacjonalistycz­
nym „stanem posiadania44 oraz „interesem41 narodowym, J 
który w zmaterializowanej inteligiencji dzisiejszej tak! 
łatwo wypiera dawne ideały narodowe i narodowe dą- j 
żenią. Więcej powiem. Nie to jest jeszcze najboleśniej- i 
sze, że wstecznicy z koła polskiego tak wstrętnie za- ■ 
chowują się i bratają z hakatą niemiecką dla zdławię- : 
nia walki o prawo i życie,—i nie to nawet, że nacjona- 1 
liści ze swym „Słowem Polskim*4 na czele uprawiają ! 
istny bandytyzm na całym obszarze naszego życia pu­
blicznego, a w czególności w dziedzinie naszych stosun- ■ 
ków z Rusinami,—ale to jest okropne, że tak stosun­
kowo słaby jest przeciw temu wszystkiemu protest w 
społeczeństwie, że tak pozornie godzi sie społeczeństwo 
z tym wszystkim.

Nie godzi się ono w rzeczywistości i protestuje na-;

! wet, ale protestem tak słabym, iż chwilami nie słychać 
go wcale, jak gdyby naród się gdzieś zgubił.

A chciałoby się wydrzeć ze społeczeństwa jakiś ta­
lki potężny krzyk protestu, żeby cały świat usłyszał, że 
: wiedeńskie koło polskie—to nie polski naród, że nacjo­
naliści polscy’z „Przeglądem Wszechpolskim*4 i „Słowem 
Polskim44 czy zwą się narodowa demokracją, czy wszech- 

! polakami—to nie polski naród, że to, co rządzi dziś 
Galicją i jest widomym—urzędowym przedstawicielstwem 
- to nie polski naród, że pan Gołuchowski, otrzymują­

cy pochwalne listy od Wilhelma II i wyrabiający po­
życzkę panu Wittemu,—to nie polski naród 1 Bo na­
ród jeszcze żyje: jest jeszcze polski chłop i polski ro­
botnik niezarażeni dotąd egoizmem, dekadencją i prze­
wrotnością dzisiejszych pruskich „uczonych, filozofów44 
i „polityków44, jest jeszcze i prawdziwa inteligiencja pol­
ska, dla której Kościuszko i Mickiewicz to nie marjo- 
netki do narodowej szopki, ale narodowego ducha naj­
istotniejsi wyraziciele, oświetlający drogę naszego naro­
dowego rozwoju i przyszłości, nie malowanej i nie spru- 
saczonej, ale rzeczywistej i samoistnej Polski.

Więc otrząsanie się z ohydy i protest—to nie zbro­
dnia, ale obowiązek. I do obowiązków publicystyki na­
leży wytykanie wad, zdzieranie maski z obłudy, publi­
czna kontrola w dziedzinie publicznego życia, budzenie 
publicznego sumienia, budzenie wreszcie istotnie naro­
dowej, narodowo- indywidualnej myśli. St. D.
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Zmiany Służbowe ? starszego kolegi, wypełniły program uroczystości
Starszy referent warszawskiego rządu gub. Radca szkolnej.

Dworu Karsuński mianowany radcą prawnym tutej­
szego rządu gub. na miejsce sekretarza koleg. Mo- 
szeńskiego, przeniesionego do kancelarji warszawskie­
go gienerał-gubernatora.

B. naczelnik powiatu Iłżeckiego Moroszkin prze­
niesiony do gub. Piotrkowskiej.

Starszy buchalter Koneckiej Kasy powiatowej 
Wilkoszewski przeniesiony na takąż posadę do San­
domierza, a na jego miejsce naznaczony kasjer po­
wiatowy konecki Myszkowski.

Pomocnik naczelnika Izby Skarbowej Matwiejew 
przeniesiony na taką samą posadę do Kalisza.

Wakujące spadki.
Po śmierci: 1) Jankla Kupfera, 2) Seweryna 

Korowaj Meteleckiego, 3) panny Jadwigi Snarskiej, 
4) Ładysława Gackiego, 5) Księdza Antoniego Zmu­
da, 6) Heleny Kieszkowskiej l-o roto Dunin, 7) Hersz- 
ka London i 8) Seweryna Szadkowskiego. Osoby ma­
jące prawa do wymienionych spadków winny zgłosić 
się z dowodami do kancelarji hipotecznej przy sądzie 
Okręgowym Radomskim w dniu 14 (27) sierpnia r. b. 
o godzinie 10 zrana. oo

Z ziemi Radomskiej.

Wrażenie z tej uroczystości szkolnej było na­
der dodatnie, a zespół władzy szkolnej z uczniami,: 
odczuć można było na każdym kroku. Do tego też 
dąży dyrektor z całym gronem nauczycielskim; w tym 
szlachetnym zamiarze wszyscy winni wspierać władzę 
szkolną i iść z nią ręka w rękę.

„Gazeta Kaliska" w obszernym artykule „o spół­
kach włościańskich" przypomniała nam o sprawie w 
swoim czasie szeroko omawianej w prasie, obecnie 
zaś zapomnianej.

Słusznie twierdzi „Ziemia Lubelska" we wstęp­
nym artykule „Zadania chwili": „zapatrzeni w dal 
północną, jesteśmy prawie głusi i ślepi na to co się 
dzieje koło nas. Niwa nasza społeczna, zachwaszczo­
na przez tyloletnią niewolę, jest obecnie terenem, na 
którym bujnie się pleni wszelakiego rodzaju anar- 
chja w sferach myśli, uczuć i czynów".

Tak, najzupełniej zgadzamy się, nam iść trze­
ba naprzód, iść bez wytchnienia, z wiarą w duszy, 
z nadzieją w sercu! Isć trzeba dla dobra całego oto­
czenia naszego! Boć od nas samych zależy, by na 
naszej ziemi więcej było słońca i kwiatów, trzeba 
tylko umieć patrzeć i szukać bacznie—trzeba wie­
rzyć i czuć, trzeba myśleć i kochać.

W miarę ukazywania godnych zaznaczenia ar- 
.....................  bę- 

czy-
tykułów lub rozpraw w prowincjonalnej prasie, 
dzietny podawać je na przyszłość do wiadomości 
telników „Kurjera Radomskiego". Ka.

Skaryszew.
Przybył do miasteczka na stałą praktykę 

karską doktór P. Żórawski z Warszawy.
Staszów.
Dziś we wsi Koniemłotach, odległej o 5 wiorst 

od Staszowa, o godz. 6-ej po południu, wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem wybuchnął po­
żar; spaliły się 2 chałupy i stodoła.

W Staszowie, na skutek starań p..Krauzego krOniki tygodniowej. Żydzi na nabożeństwo do ka­
ma powstać czytelnia ludowa, dotychczas jednak pp*<tedry przed wyborami nie poszli, 
mimo dość długich starań nie można dostać na nią 
pozwolenia. Z inicjatywy tegoż p. K., wśród miejsco- ! 
wej straży ochotniczej utworzyła się orkiestra arna 
torska. J. M.

Garbałka.
/W nocy z wtorku na środę spalił się dom : 

zabudowania gospodarskie z całą krestencją.

le-

1 ejy polskiej.
I

Dr. H. Kohn w „Izraelicie" (M 41) podaje trafną 
charakterystykę N. D-cji w art. „Po wyborach". 

(Nawiązuje Dr. K. myśl swoją do słów Boi. Prusa z

e

„A jednak, mówi Prus, ja sam na własne moje 
Joczy w r. 1862 widywałem żydów w kościołach.... Stary 

zakon nie powstrzymał ich od udziału w uroczystości 
i „narodowej", bo ei, którzy wówczas reprezentowali „na- 
! ród polski" nie byli podobni do narodowych demokratów......

i;Miły Boże, gdzie myśmy się nie spotykali z żydami wj 
j r. 1863.. 1 w salach obrad, i w lokalach spiskowych i 
;w kościołach, i w więzieniach, i na placach potyczek, i' 
na etapach, i pod szubienicami. 1 dopiero trzeba było 
pojawienia się „prawdziwych polskich narodowych demo­
kratów", ażeby już dawniej nadpsute stosunki zabagniły 
się po szyję!..

Nazwa, panowie „endecy" nie wiele znaczy, mówi 
< Dr. H. Kohn. „Prawdziwi rosjanie" reprezentują zbiór 
! ciemnych postaci społeczeństwa rosyjskiego, a partja 
trzech „P“ (partja porządku prawnego) składa się z 

'.przedstawicieli największej samowoli administracji, czyli 
! pogwałcenia porządku prawnego. I wy też nie jesteście 
; ani „narodowemi", ani „demokratami". Czas i historja,

rych część tylko „Nowa Gazeta" drukuje. Podpisane 
są nazwiskami ehrześejańskiemi. A sterty numerów 
„Prawdy" i „Dzień dobry" z artykułami, w których po- 
lacy od niepamiętnych pokoleń na ostre z wami idą. 
I słowa „lista kandydatów N. D-cji to policzek wymie­
rzony całej Warszawie politycznej!"—pisał chrześcjauiu 
(Kurjer miejski 25-go kwietnia).

A może dbacie o opinję „młodych"?. . Zjadliwym 
szyderstwem oplwał was Nowaezyński, — Niemojewski 
cisnął na was grom,—a ta cała plejada „młodej Polski" 
z „Chochoła" i „Odrodzenia" powitała wasze wyborcze 
zwycięstwo smutkiem i oburzeniem. I znowu w szere­
gach przeciwników waszych występują rdzenni autochtoni- 
polaey!..

Więc nietylko żydzi ośmielają nie zgadzać się z 
rzecznikami „narodowego egoizmu"?... Więc nie repre­
zentujecie niepodzielnie całego narodu polskiego?...

Jesteście szkodliwą anomalją, która przez długi 
okres niewolnictwa i pognębienia rozwinęła się na orga­
nizmie myśli i idei polskiej. Pierwszy powiew prawdzi - 
wej swobody dokona amputacji tej niezgodnej z szcze­
rym duchem polskim szowinistycznej naleciałości i precz 
was, niby rzecz zbyteczną i niegodną, od społeczeństwa 
odrzuci!..

I dlatego, panowie z „Dzwonu Polskiego",—któ­
rzy od paru tygodni rzucacie coraz cięższe i coraz kła- 
miiwsze oskarżenia na ogół żydów polskich, którzy wma­
wiacie wciąż w czytelników „że mamy tendencje wrogie 
dla kraju i jego mieszkańców",—wiedzcie raz na zawsze, 
że nie uważamy was za uprawnionych i rzeczy wisty cli 
przedstawicieli narodu i głos wasz jest zdaniem partji— 
ale nie Polski. Nie wzięliście monopolu na rozdawanie 

! patentów na prawdziwych polaków, nie jesteście kwinte- 
iseneją narodowych uczuć i istnienie wasze jest raczej 
wstydem, niż chwałą ojczyzny. Nie narzucajcie więc 
nam swego szlacheckiego patrjotyzmu, który godzi się z 
plugawemi żydożerczemi odezwami, który wybiera na po­
sła smętnego bohatera historji z wianeezkiem i, który da- 
je z góry dla uświęcenia celu absolucję swym wiernym 
na wszystkie wyborcze szwindle i szaeherki. Bo, my 
żydzi, wolimy naszą starą i tylokrotnie już wypróbowa­
ną i swoją własną miłość do Polski i polskości, — niż 
wszystkie wasze krzykliwe, aplombu tylko i emfazy peł­
ne, a szkodę w gruncie rzeczy krajowi przynoszące fra­
zesy i manifesty."

ale o rzecz jak najbardziej zasadniczą, o ciężki występek 
przeciwko narodowi.

P. Czesław Jankowski oskarżył posłów naszych, że 
biorąe od społeczeństwa mandat, jednocześnie dostali od 
kogoś, nakaz tajemny, ogółowi nieznany, przyjęli zobowią­
zanie sekretne, które święcie w Petersburgu spełniają. 
Nie są więc posłami narodu, ale—posłańcami stronnictwa.

Naród wybrał jawnie współobywateli do bronienia 
jego praw i potrzeb, zaufał ich sumieniom, rozumowi, 
tymczasem—według twierdzenia p, Jankowskiego—oka­
zuje się, iż kieruje niemi ktoś inny, przez nikogo niewy- 
brany, nikomu nieznany, przed nikim nieodpowiedzialny.

Innemi słowy został uknuty spisek tym razem nie 
przeciwko rządowi, lecz przeciwko własnemu społeczeń­
stwu. Istnieje władza potężna, tajemna, która losami 
naszemi zarządza, bez naszego przyzwolenia, bez naszej 
wiedzy, bez kontroli".

* * *
„Kurjer Litewski" w ten sposób wyjaśnia dla-; 

czego posłowie polaey z Litwy i Rusi nie mogli 
przyłączyć się do Koła Polskiego:

„Czy wskazane było zlanie się tego rodzaju w; 
jedno Koło Polskie1! Nie,—przeciwko tego rodzaju ta- j 
ktyee przemawiało zbyt wiele okoliczności aby posłowie < 
polaey z Litwy i Rusi mieli prawo dać folgę nawet naj- ; 
serdeczniejszym sympatjom swoim. Straciliby przede-? 
wszystkim kredyt i zaufanie tej różnorodnej ludności > 
kraju, która im mandaty poselskie powierzyła; poszliby . 
powtórne pod komendę partyjną, rządzącą dziś w Kole 
Polskim; daliby silny pozór do rekryminacji, że, przy-; 
jąwszy na siebie etykietę specjalnie polską po to tylko 
zasiedli w Dumie, aby sprawę „polonizowania" Litwy,; 
Białorusi i Ukrainy popierać i obrabiać; straciliby grunt 
pod sobą nie w Dumie, ale we własnym kraju, we wła­
snych dzielnicach bynajmniej niejednolitych narodowo-; 
ściowo'

* •» *

Dzwon Polski w sprawie deklaracji Koła pisze:
„Gazeta Polska", polemizując przed paru dniami z 

„Rieczą" w sprawie oświadczenia, złożonego w Izbie 
przez Koło posłów Królestwa Polskiego, przytoczyła sze­
reg bardzo trafnych argumentów. Jednoczeście atoli taż 
„Gazeta Polska" wkroczyła na drogi więcej, niż ugodo- 

fwe, chcąc bowiem wzmocnić wagę traktatu międzynaro- 
Idowego z r. 1815, pisze, co następuje:

„Ze stanowiska rosyjskiego jednak nie należałoby 
zapominać, że posłowie polscy powołali się na akt mię­
dzynarodowy, z którego płyną prawa zarówno dla nas 

;jak dla Rosji. Powołali się na artykuł traktatu wiedeń- 
i skiego, który dla nas stwarza podstawę prawną autono- 
! mji, ale dla Rosji stwarza prawny tytuł..posiadania Kró- 
; lestwa Polskiego".

Czyżby tak było w rzeczywistości, czyżbyśmy już 
istotnie na mocy traktatu z r. 1815, zawartego co praw- 

! da zgodnie, przy współudziale wilków, bez asystencji 
jagniąt, o których skórę to chodziło, stracili prawo do

Na zamglonym widnokręgu widnieje brzask . . .
Prowincja się budzi.

Ostatniemi czasy w rozmaitych okolicach Kró­
lestwa powstają pisma codzienne, lub tygodniowe. 
W Lublinie—„Kurjer", w Suwałkach „Tygodnik Su­
walski", w Częstochowie—„Wiadomości Częstochow-! miejmy nadzieję, prędko zetrą z waszego stronnictwa' 
skie“,| w Piotrkowie wznowiono „Tydzień", u nas w; fałszywą etykietkę, którą próbujecie tumanie ogół, wma-i 
Radomiu powstał „Kurjer Radomski" i „Głos Ra- wiając weń, że wcielacie w siebie dążenia i ideały całe-; 
domski". Zastanawiając się nad przyczyną tego zja- go narodu polskiego. (
wiska, nie omylimy się, jeżeli ęowiemy, że to wpływ! zle n;e jest! Nie jesteście stronnictwem
powiewu wolności. Pod czarodziejskim tym powiewem narodowyra _bo Polska, ta prawdziwa Polska wieku .S^^^ohtjezńeg^ istnienia, feo ^o^alkcep- 
prowincja się budzi i chce głosie światu swe pra- > zł0teg0 i czteroletniego sejmu, Polska Lelewelów i Ko- towali ten nowy podział Polski.
gnienia, myśli i potrzeby. jściuszków, Mickiewiczów i Słowackich, Świętochowskich'

i Sieroszewskich, — Polska wreszcie swobody i tolerancji, 
konstytucji majowej i tragiedji 30 go i 63-go roku, 
Polska Berka Joselowicza i
nym 
ni ach 
i nie

gnienia, myśli i potrzeby. 1
Z przyjemnością, możemy zaznaczyć, że wśród ko-; 

lęgów naszych—pism prowincjonalnych pomimo par-; 
tyjnych wycieczek, widzimy omawianie wielu spraw i 
zagadnień ogólnej natury w oświetleniu potrzeb lo-; 
kalnych.

Miej my więc nadzieję, że, gdy burze i namięt­
ności stracą, swój ostry charakter i przeminą., bę- j 
dziemy mogli lepiej wyczuwać pulsację prowincji—za- ! 
poznawać z jej wewnętrznym życiem, z jej potrze-j 
bami ogół społeczeństwa naszego.

Ileż to spraw ogólnych już poruszano z uwzględ- < 
nieniem miejscowych potrzeb.

„Tygodnik Suwalski" powstał w kwietniu b. r.,; 
a już się zajął kwestją włościańską w wybornym ar-; 
tykule—„Pożądane zmiany w prawodawstwie wło-; 
ściańskim i stosunkach ekonomicznych włościan w; 
związku z samorządem", poruszył już w obszerniej- ! 
szych artykułach kwestję kooperatyw („stowarzyszę- ! 
nia współdzielcze"), sprawy językowe i wiele innych 
kwestji na czasie.

7< obowiązku kronikarskiego dla przykładu Ra­
domia niech nam wolno będzie zaznaczyć wielce sym­
patyczny objaw, o jakim dowiadujemy się z tegoż 
„Tygodnika Suw.": Dn. 22 kwietnia odbyło się „Świę­
cone" w szkole z inicjatywy dyrektora p. Grabiń­
skiego, przy licznym współudziale pań z miejscowej 
inteligiencji; uczniowie wykonali część artystyczną; 
śpiew chóru szkolnego, deklamacje uczniów wszyst­
kich klas, którzy stosownie do swego wieku wypo­
wiadali utwory poetów polskich. Dwie jednoaktówki 
odegrane przez uczniów klas niższych przy reżyserji

Zdaje nam się, że akceptację taką, złożyła dotąd 
jjedynie „Gazeta Polska" i nikt napewno w jej ślady nie 

Bernarda Goldmana, ta, jed-;Pojdzie.
słowem, prastara, choć w nowych wciąż pokole- 
odradzająca się Polska swobody i postępu nie ma 
chce mieć z wami nic wspólnego!..
Nie jesteście stronnictwem demokratycznym, bo 

prawdziwy demokratyzm uznaje równe prawa wszystkich 
odłamów ludności, brzydzi się antysemityzmem jako 
hańbą stulecia i ludzkości i nie wyznaje sobkowskieh 
idejek „my tu jesteśmy gospodarzami.—wara wam, ży- 

;dom, od tej ziemi!" Demokratyzm miłośnie przygarnia 
! wszystkich do siebie, a nie stwarza uprzywilejowanych i 
> wydziedziczonych, obywateli pierwszej i drugiej klasy, 
j Nie jesteście narodową demokracją,—jesteście na­
cjonalistyczną grupą o antysemickim zabarwieniu, po­
święconą obronie szlachecko-klerykalnyeh interesów!.. I; 
setki razy w słowie i w prasie rzucono wam publicznie 
tę obelżywą a słuszną charakterystykę. Ostrzegł przed! 
wami „kadetów" grzmiący głos Rodiczewa,—źle poin­
formowany rosjanin, żydowska inspiracja!—zawołaliście 
chórem. Ale książę Drucki-Lubecki, który oskarżył was! 
o antysemityzm, ale Lednicki, który zgromił wasze szo­
winistyczne, żydożercze zakusy, ale Prus, który was z 
partją „korzennych rosjan" zrównał i od pokrewieństwa 
z bohaterami 63 roku odsądził,— to przecież wszystko 
nie żydzi, ehrześejanie i jak najrdzenniejsi polaey! Taki 
na was wyrok postawił kwiat inteligiencji polskiej.

A cheecie wiedzieć, co o was myślą szerokie war­
stwy społeczeństwa polskiego,—przeczytajcie dziesiątki j 

j listów z protestami przeciwki waszej działalności, któ-; w

Umowy, zawierane pomiędzy dwoma, czy kilkoma 
jednostkami, mogą obowiązywać tylko tych, którzy stają 
do kontraktu, 
traktu nie stanął i

Możemy być 
być wyniszczani i 
nizko, aby uznać, 
wnego".

Naród nasz do podpisania podobnego kon­
nie stanie.
zmuszani do kurczenia się, możemy 

wyzyskiwani, ale nie upadliśmy tak 
że to się robi na mocy tytułu pra-

** *
W „Dzień Dobry" (jYs 81) czytamy:
Narodowa Demokracja od kwartału św.-Jańskiego 

urządza przeprowadzkę. Dotychczasowy organ endecji 
„Dzwon Polski" przestaje być organem partji. Dalsze 
losy „Dzwonu" nie są jeszcze dokładnie określone. Na­
tomiast narodowa demokracja przenosi się do „Gazety 
Polskiej" od d. 1 czerwca i pismo to będzie urzędowym 
organem partji. lir. Adam Krasiński usunął się od po­
pierania materjaluego „Gazety Polskiej".

* *
W sprawie rewelacji posła litewskiego p. Jan­

kowskiego co do stanowiska Koła Polskiego i jego cha­
rakteru (N. D.) „Kurjer Polski" pisze:

„Zarzuty, uczynione przez posła z Litwy, są bar­
dzo ciężkie, dotykają sprawy, która powinna ogół nasz 
zaniepokoić w stopniu najwyższym.

Chodzi nie o jakiś szczegół, nie o pojedynczy błąd 
postępowaniu, popełniony w Petersburgu, w Dumie,

•s

j wykazał brak w kasie około stu ośmdziesięeiu rubli pienię­
dzy karnych, jakie miały być złożone pod kluczem wójta.

! W końcu, wyznaczając termin do zwrotu brakują- 
Icych pieniędzy,—zagrozili, że w przeciwnym razie poroz­
mawiają z nim jeszcze raz, ale już nie nahajkami a bra- 
uningami,—poczym zniknęli wśród nocy.

Następstwem powyższego zdarzenia jest ulokowanie 
w Odrowążu pod dowództwem oficera kilkudziesięciu żoł­
nierzy piechoty i kilkunastu dragonów. Nadmienię jeszcze, 
że tak kancelaja gminy Niekłań, jak również i miejsce 
zamieszkania wójta są w Odrowążu.

Okolice nasze, jakkolwiek z bardzo nedną glebą zie­
mi—zapowiadają bardzo dobry urodzaj. Inwentarz i nie­
rogacizna dochodzą do niebywałych cen. 18 b. ni. to jest 
w ubiegły piątek nad Chlewiskami przeszła po południu 
ogromna ulewa, w promieniu ćwierć wiorsty zboża zostały 
wybite zupełnie przez grad. Pezet.

** *

Z gm. Wierzbica, wieś Rzeczkowa.
Szanowny korespondent z Jastrzębia Wł. K. w M 4 

I Kurjera Radomskiego podał wiadomość o pominięciu mnie 
przez urząd gminny na liście mających prawo głosowania. 
Sprawa ta posiada charakter nieco ogólniejszy i dlatego 
obciąłbym jej poświęcić kilka słów wyjaśnienia.

Przyczyna usunięcia mnie z listy prawyborców tkwi 
z w tym, że nie dałem pisarzowi gminnemu honorarjum, ja- 
; kie przyzwyczajony^ jest pobierać od każdego mającego 
j najmniejszy interes w gminie, a z czego się mu wkrótee 
i tłomaczye wypadnie.

Pan pisarz postępek swój motywuje tym, że nie upły­
nął rok jeszcze jak posiadam własność w tej miejscowości 
i że akt mam odłużony. Jeżeli pisarzowi wiadomo że akt 
kupna mam odłużony (i wie rzeczywiście, bom go miał 
przez dwa tygodnie), to napewno wiedział z tego samego 
aktu, że jestem i mieszkańcem Rzeczkowa więcej jak pół- 

j tora roku tymbardziej że zaraz i przesiedliłem się do wsi.

Na wyborach pełnomocników gminnych (t. j. tych 
> którzy mają kontrolować działalność wójta i pisarza) gdy 

; gminiacy cheieli mnie wybrać, pisarz rozpoczął agitację 
; bezprawnie, bo jako urzędnikowi gminnemu nie wolno mu 
> do działalności i uchwał zebrań gminnych wtrącać swoje 
trzy grosze.

Gmina wybrała na pełnomocnika p. Tomasza Diiral- 
skiego bardzo zacnego i sumiennego człowieka który z pew- 

! nością nie poskąpi swej energji aby położyć nareszcie kres 
w urzędzie gminnym wszystkiemu, co się tu od niejakiego 
czasu dzieje.

> Charakterystyczne, jak p. pisarz potrafi tumanie 
j opinję gminiaków.
; Dostawszy do rąk wyżej wspomniany M 4 Kurjera, 
latał z nim po całej Wierzbicy mówiąc: „patrzcie, co to 
Kobus na was napisał, (przecie nie ja pisałem!) źeśeie wy- 

'dopiero nastanie odpowiednia chwila do zajęcia tego lub! brali na wyborców analfabetów, to znaczy ostatnich głup- 
innego stanowiska, choć w każdym razie nie pojmuję, jakie ców, bawołów, baranów i t. p.|“.
mogłaby ta sprawa mieć znaczenie w rozstrzyganiu kwestji Jeżeli p. pisarz nie rozumie (co jest pewne) tego
polskiej. Partja swobody narodowej pomieściła autonomjęj wyrazu „analfabeta" to niech nikogo w błąd nie wprowa- 

Polski w swym programie i, obowiązując się przeprowa- dza, j nje drażni jednych przeciw drugim? 
dzić ją w Dumie, kierowała się widocznie, kombinacjami *
wyższego rzędu, a nie w zależności od zachowania się po­
słów polskich, jakby w nagrodę za ich dobre sprawowanie. 
Te lub inne kombinacje posłów polskich mogą być odrzu­
cone, lecz autonomja Polski musi być realnie zdecydowaną 
na zasadzie tych danych, które zniewoliły partję swobody 
narodowej do uznania tej konieczności. Nadzwyczaj dzi­
wnym wydaje mi się to stanowisko protekcji, na którym 
stają niektórzy rosyjscy członkowie parlamentu w stosunku 
do polaków, a wyrażające się w chęci wzięcia w obronę 
narodu polskiego przed obecnemi jego kierownikami.

Powtarza się tu stara polityka ^Milutina która dopro­
wadziła włościan’ do tego stanu, w jakim oni znajdują się 

, jMujen.1. i —L - K.L. Daleko słuszniej jest stanąć na sta- 
dążyć do zado-1nowisku demokratycznym, i pozwolić polskiemu narodowi!

; rzeczą bardzo ważną teraz już skonstatować do jakiej
> partji przyłączą się ci bezpartyjni, ważną też jest rze- 
ezą określić stanowisko przedstawicieli oddzielnych grup

) narodowościowych- Zerganizowanie bezpartyjnych, przy- 
j byłych w znacznej mierze przeważnie z kresów, wziął 
i na siebie klub autonomistów. Połączywszy się na zasa-
> dach przedstawicielstwa terytorjalnego, związek autouo-
> mistów ma na celu ściśle określone zadanie stworzenia
> możliwie dobrej obrony interesów czysto miejscowych z 
j autonomiczną formą rządu.
> zacji 
gę w 
gram

! dzi o 
pych.
s Zasada przedstawicielstwa terytorjalnego jest wywołaną 
! położeniem tych deputowanych, którzy zostali wybrani z 
miejsc o ludności mieszanej. Polak, naprzykład wybra­
ny z gubernji mińskiej, pojmuje, że nie jest on przed­

stawicielem jedynie polaków, lecz zarówno i białorusi- 
Inów i żydów—jednym słowem kraju całego. To też 
! obowiązkiem jego jest obrona według sumienia wszyst­
kich mieszkańców bez różuicy narodowościowej.

Jasnym więe jest, że do grupy litewsko-białoru- 
skiej weszli zarówno litwini, jak polaey, zarówno rosjanie, 
jak białorusini. Tam jednak, gdzie cecha narodowościowa 
jest równoznaczną z rozmieszczeniem terytorjalnyin, prze- 

! wagę będzie miał pierwiastek narodowościowy. To od­
nosi się do Ukrainy, a w szczególności do Królestwa 
Polskiego.

Przedstawiciele Królestwa stworzyli swą organiza­
cję samodzielną „Koło Polskie" do którego nie weszli 
pozostali posłowie polscy z kraju zachodniego, opierając 
się na tym poglądzie że oni są przedstawicielami nie samej 
ludności polskiej, lecz całego kraju, który ich wybrał.

Kierunek postępowy całego związku można uważać 
za zupełnie pewny i związek może okazać silne podtrzyma­
nie partji swobody narodowej. Rozporządzając znaczną 
ilością głosów związek będzie się czuł silniejszym w przepro­
wadzaniu swego programu Wypowiadając zdanie to o ca­
łym związku, myślę to samo i o posłach z Królestwa Pol­
skiego w szczególności. Ja nie należę do tej partji, do - 
której należą członkowie obecnego Koła Polskiego. Ja na-; 
leżę do postępowo-demokratycznej partji, która przy wybo­
rach została zwyciężoną. Mimo to sądzę, źe obecni 
przedstawiciele narodu polskiego, uznając swą polityczną 
odpowiedzialność wobec konjunktur politycznych, jakie 
się stworzyły w parlamencie, nie przejawią, jak i dotąd nie 
przejawili ani kierunku antydemokratycznego ani też re­
akcyjnego. Będą narówni z nami domagać się powszechnego 
wnego, tajnego i bezpośreduiego prawa głosowania, znie­
sienia wszelkich przywilejów ustanowienia równouprawnie­
nia dla wszystkich narodowości, nie wyłączając żydów, i 
te hasła będą stanowiły cel realnej pracy koła polskiego. 
Nie należy dopuszczać wątpliwości, że działalność koła bę-; 
dzie taką, a nie inną, w każdym zaś razie wątpliwości te; 
są przedwczesne. Jeśli oczekiwania nas zawiodą, wówczas j

Idea wszechpotężnej centra- 
bezwątpienia znajdzie w związku silną przeciwwa- 
postaei decentralizacji. Z drugiej zaś strony pro- 
związku, opracowany przez jego kierowników, lu- 
najzupełniej określonych przekonaniach politycz- 
nosi wyraźne piętno demokratyzmn i postępu.

„Nasza Żiźń" (M 440) w artykule „Izba Pań­
stwowa a partja dworska" mówi, że adres Izby do 
tronu rzucił postrach na całą kamaryllę; w adresie 
tym widzi ona dążenie Izby do przekształcenia się 
w konstytuantę.

„Najwięcej oburzona partja dworska na tę część 
adresu, w której mowa o armji... Wogóle cały adres 
spotkali biurokraci z niehamowaną bynajmniej wściekło­
ścią—to nie adres, zdaniem ich, a „proklamacja".

Odbyło się specjalne zebranie kamarylli z udziałem 
ministrów: Goremykina, Kokoweewa i Stiszinskiego. Na 
zebraniu po miażdżącej krytyce adresu postanowiono nie 
dopuścić do wręczenia osobiście przez przedstawicieli 
Izby adresu Monarsze.

„Bezpośrednie stykanie się posłów z Monarchą mo­
że wywrzeć wpływ pewien na bieg spraw. Partja oba­
wia się w istocie postradać swoje wpływy"...

Powiadają, że partja dworska dopięła celu głównie 
dlatego, że Izba jakoby ma zamiar przekształcić się w 
konstytuantę".

„Plan dalszy kampanji jeszcze nie ułożony. Roz­
wiązanie Izby uważa większość za krok ryzykowny; jest 
to krok ostateczny w razie potrzeby; obecnie starać się 
należy w najrozmaitszy sposób przewlekać, bieg spraw, 
podejmowanych przez Izbę za pomocą Rady Państwa i 
innych środków...

Że rozwiązanie Izby jest możliwe świadczą o tym 
debaty wśród należących do partji dworskiej: na wypa­
dek rozwiązania co należy przedsięwziąć? Pod tym! 
względem, jak mówią w kołach biurokratycznych, ist- J 
nieją dwa plany, które otrzymały już specjalne nazwy:: 
jeden plan „pokojowy", drugi — „stanowczy"; projekt; obecnie w Królestwie, 
pierwszy, obliczony nader politycznie—„<' _ 
syćuezynienia żądaniom ludu"; motywy zaś są następu­
jące: Izba sama stwierdziła, że nie jest istotnym przed­
stawicielstwem narodowym—to ostatnie może być zorga­
nizowane tylko na podstawie wyborów powszechnych, a 
więc, aby „zaspokoić żądanialudu" staje się możliwym roz-! 
wiązanie Izby w celu zwołania „rzeczywistej". Oprą-! 
cowanie zaś nowej ordynacji wyborczej zajmie sporo j 
czasu, o co, mówiąc właściwie, i chodzi".

Drugi projekt — dawny plan Wittego—urzeczy­
wistnienie przedstawicielstwa narodowego w Radzie j 
Państwa.

Wydany byłby w tym wypadku specjalny ukaz,; 
w którym wskazane byłoby, że doświadczenie pouczyło, 
że ta tylko forma przedstawicielstwa narodowego naj- i 
więcej jest odpowiednią dla Rosji...

* : •X- •»
Poseł A. Lednicki zamieszcza w organie kadetów 

„Riecz" (M 68) artykuł, który przytaczamy in extenso.
„Oblicze Izby zaczyna pomału się wyjaśniać. 

Zgrupowanie partji, wzajemny ich stosunek nie zupełnie 
jeszcze określił się, jednak już teraz możemy wytknąć! 
ten kierunek, jaki będzie miał przewagę. Z wielu miej­
scowości recte z urn wyborczych przeszli—bezpartyjni;;

■ Ignacy Kobus.

TELEGRAMY.
(Telegramy Agiencji Petersburskiej).

. Tyflis 25 | V. Przeszło podczas wyborów: 72 
socjal-demokratów i 9 kadetów. Do urny wyborczej 
stanęło tylko 43% prawyborców, z powodu niedoręczo- 
nia kart wyborczych.

... , - .- ,- L .7 ... . Ł < Petersburg 25 I V. Na dzisiejszym posie-
urządzic swój los w granicach autonomji; znajdzie się taro ^zenju £)umy rozpatrywane były wnioski partji K.—D: 
dostatecznie elementu postępowego i demokratycznego, i nietykalność osobista,—mieszkań i—prywatnej korespon- 
który obecnie pogrzebany został przez ordynację bułygi- <Ieneii 
nowską i przez wojenny stan Skałłona." J

' Parlamentarna frakcja kadetów składa się ze 140 
członków; uchwalono zorganizować w łonie frakcji ko­
mitet. w skład którego wejdą prezes i 12-tu członków.

Petersburg 26;|V. Posiedzenie w Izbie roz­
poczęto wczoraj o godzinie 2-ej m. 25. Prezydujący 
zakomunikował obecnym, iż poseł Leonow (chersoń. gub.) 
zrzeka się mandatu.

Dalej przystąpiono do zatwierdzenia raportu ko­
misji, stwierdzającej legalność mandatów. Dotąd unie­
ważniono wybory w gubernjach: grodzieńskiej besarab- 
skiej, moskiewskiej, podolskiej i w Charkowie. Za­
twierdzono 252 mandatów.

66 posłów podpisało interpelację do ministra spr. 
i., w której zapytują czy prawdziwą jest wiado-

KORESPONDENCJE.
Niekłań, 21 maja.

19 b. m. wieczorem o godzinie 10V2 przybyła par­
tja ludzi uzbrojonych w rewolwery i nahajki—a otoczyw­
szy dom wójta, weszli do domu i wsypali kilkadziesiąt 
batów;—po operacji zabrali go z sobą do kancelarji gmin­
nej, gdzie, kazawszy sobie otworzyć kasę—zabrali kilka­
dziesiąt książeczek paszportowych, pozostawiając wszystko 
w należytym porządku.

Charakterystyczne jest to, że bijać- „ „ .
zwrotu stukilkudziesięciu rubli, które jakoby miały być przez jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego kraju i—-jeże- 
wzięte z kasy gminnej podczas pogromu gminy w listo- li wiadomość jest prawdziwą, czy zrobiono to z wiedzą 
padzie r. z. przez partję. Twierdzą bowiem, że przy owym i wolą ministra. Interpelację motywują tym, źe w od- 
pogromie wzięli tylko dziewięć rubli z kopiejkami—a wójt j powiedzi na mowę tronową zastrzeżono sobie wstrzyma-

wewn., w której zapytują czy prawdziwą jest wiado- 
s—domagali się mość telegraficzna o zatwierdzeniu 8-iu wyroków śmierci
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nie kary śmierci. Interpelacje niezwłocznie postanowio-1 Petersburg 26 jV. Wydany został Najwyż-■ 
no doręczyć prezesowi ministrów. W dalszym ciągu jazy reskrypt na imię prezesa Rady państwa hr. Sol-; 
opracowywano prawo o nietykalności osobistej. Żabie- skiego, w którym Monarcha, wyszczególniając jego za-; 
rali głos: Pietrażycki, Kuźmin-Karawajew, Winawer, sługi, dziękuje za prace podjęte dla dobra ojczyzny. ; 
Galeckii, Nowodworski i inni: protestował br. Heyden. . .
Następne posiedzenie naznaczono na dzień dzisiejszy Petersburg 26 Y. W zjezdzie równoupraw-
o godzinie 2-ej p. p. niema żydów przyjmuje udział 130 delegatów.

Na pierwszym planie postawiono wniosek utwo-J 
Orzeł 26 |V. W powiecie rozruchy agrarne, rżenia własnej parlamentarnej trakcji. Wniosek ten ma 

Posłano kozaków. ; wielu swoich zwolenników i przeciwników.

Kazań 26 | V. Rozpoczęły się ruchy agrarne, i ESyga 26 V. 0 12-ej godzinie w południe w
! centrum miasta 5-ciu uzbrojonych ludzi napadło na < 

Moskwa 26 |V. W bogorodskim lesie na mi-i kasjera i urzędnika (z kantoru Wernera), mających 
tyngu robotnicy zabili jednego agienta tajnej policji, przy sobie 10000 rb. Kasjera ciężko poranili, jednak' 
drugiego ciężko poranili. nie zdążyli odebrać pieniędzy.

Odesa 26 | V. Zastrejkowali maszyniści, pala-'
cze i marynarze, domagając się zmiany warunków eko-; ___
nomicznych i amnestji dla aresztowanych współtowa- 
rzyszów. Statki nie kursują.

Petersburg 26 1 V. Pogłoski o mianowaniu j
Szypowa prezesem ministrów na miejsce Goremykinaj
są nieprawdziwe. i ’

Zarząd Kasy Przemysłowców Radom­

skich zawiadamia o wakującej posadzie 

KONTROLERA z pensją roczną rb. 

1000, oprócz tantjemy i dodatków, wy­

noszących rb. 500. Kadencja trzyletnia. 

Kandydatami mogą być tylko uczestnicy 

Kasy. Oferty składać do d. 7 | VI r. b. 

do Kasy Przemysłowców. 40—2

LUBELSKIE BIURO HANDLOWE ODDZIAŁ w RADOMIU
POLECA KAMIENIE MŁYŃSKIE

FRANCUZY, MAZURY, SENDERKI, SZLĄZAKI.
Biuro i Skład Lubelska K° 50 dom p. Romanowicza.

ZARZĄD■ * *

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Radomiu.

Stosownie do § 36 Ustawy Towarzystwa podaje się do wiadomości, że 
nadzwyczajne ogólne zebranie reprezentantów w celu uwolnienia członka 

Zarządu Jana Winklera i wyboru nowego na miejsce tegoż, również wy­

bór członka Rady na miejsce p- E. Janiszewskiego, który zrzekł się man­

datu d. 28 kwietnia r. b. dla braku czasu, odbędzie się w sali Towarzy­

stwa Wzajemnego Kredjtu w dniu 10 czerwca 1906 r. to jest w niedzielę 
o godzinie 4 po południu

Stosownie do § 37 Ustawy Towarzystwa ogólne zebranie uważa się 

za doszle do skutku bez względu na ilość przybyłych reprezentantów.
44-1
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SZYDŁOWIEC 

Gieometra 

Józef Świątkowski 
wykonywa wszelkie roboty 

wchodzące w zakres miernictwa.
24—0

|/łn z P"P> Kupców wziąłby na praktykę z 
I\IU mieszkaniem i utrzymaniem chłopca 14 
letniego, zdolnego, dobrze czytającego i wpraw­
nie piszącego po polsku i rosyjsku i znającego 
4 działania, zechce zgłosić się z ofertą do W-go 
Zajewskiego, opiekuna Ochrony na Starem Mie­
ście.

Pfs^yi tYlIljp na naukę robót ręcznych’ 
• ■ a mianowicie: haftów, zna-
ojenia, robót szydełkowych, koronek i t. p.

D-wa Zerańska Szeroka X 1 na parterze.

.xtx. ,X*X, xtx.xjx.xtx. xfx,,xtx..x'jx> Xjx. xtx..xtx. ,xtxt,xtx.ixtxł

GARNITURKI BAMBUSOWE

kryte matą japońską, od 2 0 rb.
POLECAFABRYKA MEBLI BAMBUSOWYCH

Stanisława Schwartz
w Radomiu

ulica Lubelska Jfa 40, dum W-go Staniszewskiego. 
R.

*xjx”xix’■xIx’xlx’X4X"*i'£’,xix’,X4X,’xJx’ 

7f1llhinnn d"’ft we,;a'e wystawione przezUlJlUIlU Mieczysława Karsclia na zlece­
nie Stanisławy Miklass, żyrowane przez Barań­
skiego, na rb. 200 każdy płatne: jeden 10 czerw­
ca r. b. drugi 20 czerwca r. b.

Ostrzeżenie zrobione. Uprasza się znalazcę 
o podanie do sklepu M. Iłerdin.

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler. „Druk Jan Kanty Trzebiński”—Radom.


